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Cena przedpłaty:  miesięcz. kwart. $ 
Krakowie 90 cent. 2 złr. 50 C. 4 
W'eałćj Ausujl "1 2łr.16 „78, 28", 4 
Prus. i Niem. 25 srgr. 2 tal. 12 srgr. | 
W Belg., Włosz. i Szw. 5 fr. 12 fr. | 
We Francji i Angli 6 fr. 15 fr. 3 
umer pojedynczy 5 centów. 
W Krakowie odnoszenie do domów 10 c. mies. 
Redakcja i Administracja ul. Florjańska Nr. 355. 


Wychodzi codzień prócz poniedziałków i dni poświętnyc. 


Rok 1870. 


8 raro. — Listy niefrankowane nie przyjmują się. — 
Reklamacje nieopieczętowane wolne są od opłaty. 


Ajeneje kurjera Krakowskiego. W Krakowie: księgarnia 
J. Czecha w Rynku, w Tarnowie: handel P. Miildnera, w Rze- 
szowie: księg. Pellara, w Przemyślu: księg. braci Jeleniów, we t 
Lwowie: Ajencja dzienników A. J, Piątkowskiego, księg. Seyferta 

i Czajkowskiego, w Poznaniu: księgarnia A. J. 
w Wiedniu: 


h o godz. 


upańskiego, 
aasenstein et Vogler, Wien, Nener-Markt Nr. 16. 


AKOWSKI 


? Cena ogłoszeń (inseratów), 

? Od wiersza drobnego druku za każdorazowe 

? umieszczenie 4 centy. 

+ Opłata stemplowa 30 cent. od każdego ogło- 

( szenia za każdorazowe umieszczenie. 

>. Za ogłoszenia nadsyłane wprost do redakcji 

i płatne gotówką, stempel płaci wydawnictwo, 
Inseraty przyjmuje A J. Wywiałkowski, ul. 

św. Anny, dom dra Balko. 


Od Redakcji. 


Wkrótce, jak tylko fabryka wyrobi dla 
nas zamówiony papier, Kurjer Krakow- 
ski wychodzić zacznie w udogodnionym i po- 
większonym formacie. 

Czyniąc zadość życzeniu objawionemu przez 

Czytelników, zapisaliśmy nowe, większe i wy- 
raźniejsze czcionki, któremi, jak tylko je o- 
trzymamy, drukować będziemy” „Kronikę* na- 
szego pisma. 
„ Wszyscy nowi Prenameratorowie zapisu- 
Jacy się na Kurjera od 1 lutego otrzymają 
początek drukującćj się powieści, a nadto od 
chwili zapisania się, do końca stycznia dzien- 
nik bezpłatnie otrzymywać będą. 

Oprócz wymienionych w tytule ajencji 
przedpłatę na Aurjera przyjmują w Krako- 
wie: Księgarnia wydawnictwa dzieł tanich i 


Zmarły w tych dniach w Paryżu słynny 
publicysta moskiewski Hercen, urodził się 
w r. 1816. Ojciec jego był moskal, matka 
niemka. Już w młodości z powodu tego dwu- 
szczepowego pochodzenia, dwojakie wpływy 
oddziaływały na jego wychowenie, co się tóż 
późnićj i w życiu jego i w pismach odbiło. 

Nauki ukończył w Moskwie i tam już jako 
jeden z najzdolniejszych studentów zjednał 
sobie znaczną liczbę przyjaciół Nie dość 
oględny w wyrażeniach, w kraju, w którym 
ściany mają dłuższe jak gdziebądź indzićj uszy, 
ściągnął na siebie i na tych, co z nim w bliż- 
szych zostawali stosunkach uwagę policji, która 
w zbieraniu się przyjacielskićm młodych ludzi 
zaczęła upatrywać spisek. Skutkiem tego w r. 
1884 aresztowano Hereena i jego najbliższych 
przyjaciół i po przetrzymaniu przez rok blizko 
w śledztwie, skazano na zesłanie na Sybir. 

Gdy im odczytano wyrok, z pomiędzy 
wszystkich jeden tylko Hercen ośmielił się za- 
pytać co ten wyrok znaczy i dokąd właściwie 
są skazani. Śmiałość ta szczególnym wypad- 
kiem wyszła na dobre przyszłemu Iskanderowi, 
gdyż mu odpowiedziano, że jest skazanym na 
zesłanie do Permu, gdzie służy mu prawo 


pożytecznych w Rynku, Handel p. Jana Bar-|dziwą otwartością przedstawił swój stosunek 


tla w Rynku, Handel p. F. Wierzuchowskiego 
w Rynku, Biuro Komisowe p. A. Gąsiorow- 
skiego przy ulicy Sławkowskićj, Księgarnia 
F. Pobudkiewicza przy ulicy Grodzkićj, Księ- 
garnia Himelblaua przy ulicy Florjańskiej, i 
Księgarnia Leona Leśniowskiego w Tarno- 
wie. 


Przegląd polityczny. 


Po podanych w onegdajszym numerze wia- 
do uościach telegraficznych nie można się by- 
ło spodziewać, aby utworzenie nowego gabi- 


netu dla Cislitawji mogło 
dwóch dni. 
Mowa hr. Bensta była kulminacyjnym 


się stać dziełem 


do przesilenia ministerjalnego i do mniejszości. ' 
Nigdzie i nigdy nie brał na siebie zobowia- 
zań po za plecami swoich gabinetowych ko- 
legów ; z siłą i energją odpiera zarzut jikoky 
przekroczył swoją kompetencję, lub w jaki- 
bądź sposób działał nieprawnie. 

Hr. Beust będzie głosował za adresem, ` 
gdyż znajduje w nim słowa pojednawcze, 
które ministrów do obrania drogi pojednania 
zachęcić mogą. Kładąc nacisk na ten punkt 
hr. Beust wbrew innym mówcum rady p: ństwa ` 
oświadcza, że nie jest słowianożercą, jak 
wiernokonstytucyjni centraliści, że trzyma z` 
tem stronnictwem niemieckiem , które tylko 
w pojednaniu z narodami widzi przyszłość 
Austrji 

Mowa ta wywołała ogromne wrażenie, 


punktem rozpraw nad adresem. Niemieckie ;jakkolwiek pogłoska o podaniu się ministrów 
dzienniki przyznają hr. Beustowi, że z praw-|do dymisji na skutek tój mowy okazała się 


wejść do służby cywilnćj. Inni mnićj śmieli 
towarzysze zesłani zostali do azjatyckićj $y- 
berji. 

Wszedłszy w Permie do służby cywilnćj, 
Hercen wkrótce okazanemi zdolnościami uzys- 
kał przeniesienie do Petersburga, a ztamtąd 
do Nowogrodu, w którym nareszcie zdołał 
wyjednać sobie pozwolenie powrotu tlo Moskwy, 
z uwolnieniem od dalszego_dozoru policyjnego. 

Przy pomocy bardzo znacznego zasiłku 
pieniężnego, który otrzymał od jednego z mie- 
szezan nowogrodzkich, Hercen mógł ukończyć 
studja rozpoczęte w białokamiennćj, i gdy 
wprzód głównie się oddawał studjowaniu fran- 
cuzkićj szkoły encyklopedystów, teraz zwrócił 
się zupełnie do szkoły Hegla. Wtedy dopićro 
zaczął pisywać do dzienników pod pseudony- 
mem Iskandera i prędko zwrócił uwagę lite- 
rackiego świata na to przybrane swoje na- 
zwisko. 

Pierwsze dwa dzieła Hercena noszą formę 
listów. Najpierwsze z nich: Dyłetantyzm 
w rzeczach wiedzy (1842) szczególną zwró- 
ciło na siebie uwagę z powodu zawartych 
w nićm wiadomości o sektach religijnych mo- 
skiewskich. W drugiem p.n. Listy o badaniu 


Hercen występuje już nie jako młody heglista, 
lecz jaka moskal patrjota, znający doskonale 
swój naród i dowodzący mu, że arystokracja 
zaszczepia weń z zagranicy idee niemoralne 
i zgubne. 

Następnie Hercen. otrzymał pozwolenie na 
wyjazd za granicę i w r. 1847 udał się do 
Niemiec, a wkrótce potóm do Włoch i Fran- 
cji. W r. 1848 napisał po francuzku Wspo- 
mnienia z podróży, w guście lubianych niegdyś 
powiastek podróżniczych. Dziełko to jest pi- 
sane bardzo wytwornie i żywo. 

Wkrótce potem Hercen wydał dwa dzieła 
niemieckie politycznćj treści, p. n. Vom an- 
dern Ufer i Briefe aus Italien und Frankreich. 
To ostatnie znakomicie przedstawia wybuchłe 
wówczas w Obu tych krajach rewolucje. Listy 
te dostały się i do Moskwy i one właśnie 
stały się przyczyną, że nowo-utworzony pod- 
ówczas wydział nadzoru nad książkami, au- 
torami itp. rozporządził, aby żadne pismo 
podpisane przez Hercena nie miało wstępu 
w granice państwa moskiewskiego. 

„Ten wyrok — powiada Hercen — prze- 
konał mnie, że nie ma już dla mnie nadziei 
pisać coś w Rosji i że jedynie jako autor 


przyrody literaci moskiewscy uznali wskazówkę | mogę pracować zagranicą.“ 


poet. ycznego talentu autora, co go to zachę- 


Hercen odbył następnie podróż na połu- ` 


ciło do napisania dwóch romansów, w których idnie, a w r. 1851 osiadł w Londynie i zało= 
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fałszywa, niemnićj jednak przyczynić się ona 


musi do ukończenia prowizorjum. 


Wiadomości polityczne. 


Petersburg, 22 stycznia. Ukaz carski 
zdnia 14 stycznia nakazuje utworzenie nowój 
sieci kolei żelaznych, a mianowicie budowe 
2100 wiorst należących do pięciu linji jeszcze 
w grudniu 1868 r. zatwierdzonych, 800 wiorst 
linji kaukazkićj i 3 do 4000 wiorst nowych 
liniji handlowych i przemysłowych. 4., 

ANGLJA. Londyn, 22 słycznia. W oko- 
licy Sheffield miało miejce wczoraj zbiegowisko 
robotników, przy któróm 30 domów zburzono. 
Policja ostro wystąpiła i przywróciła porządek. 

. FRANCJA. Paryż, 22 stycznia. Zdrowie 
Raspaila polepszyło się. 

Na wczorajszćm posiedzeniu ciała prawo- 
dawczego minister spraw wewnętrznych oświad- 
czył, iż wniosek, żądający aby wyroki śmierci 
wykonywane były w zamkniętem miejscu, zo- 
stał wzięty pod bliższą rozwagę i wkrótce de- 
cyzja w tym przedmiocie nastąpi. 

Wniosek Choiseula, żądający wyboru me- 
rów przez gminy został odrzucony. 

` W procesach prasowych skazano pp. Vel- 
morcel, Clement i Pyat każdego na sześć mie- 
sięcy a p. Malespin na cztery miesiące wię- 
zienia. 

Dzisiaj odbył się proces dziennika Marseil- 
łaise. Oskarżeni nie stawili się. Rocheforta 
skazano na 6 miesięcy więzienia i 3000 fr. kary. 
Grousseta na 6 miesięcy i 2000 fr. kary, 
trzeci oskarżony Dereure skazany został ró- 
wnież na półroczne więzienie i 500 fr. 

Przed gmachem sądowym w czasię sądze- 
nia sprawy, zgromadziły się bardzo liczne 


żył tam drukarnią, którą nazwał: „wolnaja 
ruskaja tipografja Zaczął wydawać dziennik 
Dzwon (Kołokoł), którego czynnym współ- 
pracownikiem został późnićj Bakunin i napisał 
albo wydał swoim nakładem mnóstwo dzieł, 
wymierzonyah przeciw despotyzmowi moskiew- 
skiemu. 

Z własnych pism jego winniśmy tu wy- 
mienić: Rozwdj idei rewolucyjnych w Rosji 
1851, Chrzczona własność (tj. chłopi poddani) 
1858, Więzienie i zsyłka 1854. 

Oprócz tego Hercen wydawał pisma teraź- 
niejszych pisarzy moskiewskich bez wykreśleń, 


jakie w nich porobiła cenzura. 


Pisma Hercena, a głównie jego dziennik 
Kołokoł długi czas dostawały się do carstwa, 
były czytywane powszechnie i. z równym choć 
tajonym zapałem przyjmowane tak w Peters- 
burgu jak w Moskwie. Hercen miał mnóstwo 
korespondentów we wszystkich sferach mo- 
skiewskiego społeczeństwa, to tóż wszystkie 
ukryte machinacje biurokracji moskiewskićj, 
wszelkie bezprawia i nadużycia mógł śmiało 
wydobywać na światło dzienne. Wpływy jego 
sięgały tak daleko. że obejmował niemi sam 
dwór i niejedną gorzką chwilę sprowadził va- 
rowi Mikołajowi jego Aołokoł, który podów- 
cząs pakami, obejmującemi dziesiątki tysięcy 
egzemplarzy przekradał się przez podwójny 


tłumy. Po zapadnięciu wyroku odezwał się 
okrzyk: Niech żyje Rochefort. Wypadków 
żadnych nie było. 

Do Creusot przybyło 3500 ludzi wojska. 
Pewna liczba robotników rozpoczęła pracę 
na nowo. Noc z 21 na 22 przeszła spokojnie, 
a nazajutrz rano otworzono warsztaty. Woj- 
sko wystąpiło aby bronić robotników wraca- 
jących dobrowolnie do roboty. Dwie trzecie 
części pracujących rozpoczęło pracę na nowo. 


Kronika. 


Kraków 25 stycznia. Na. wczorajszem posiedzeniu 
Rady miejskiej odczytano odezwę adwokata dra Mar- 
kiewicza, w której tenże w imieniu nieznanego 
dawcy przedkłada oświadczenie założenia fundacji 
z kapitałem zakładowym 20,000 złr. na cele patrjoty- 


e i naukowe. Z kapitału tego wtedy będzie można 


skorzystać, gdy przez procentowanie i operacje finan- 
sowe wzrośnie do sumy 10 mil. złr. Jeżeli gmina przyj- 
mie opiekę nad JE imię fundatora będzie poda- 
nem do wiadomości. Rada odsyła odezwę do sekcji 
skarbowej. 

Po załatwieniu kilku spraw drobnej wagi, dotyczą- 
cych sprzedaży gruntów miejskich i przyjęcia do gminy 
kilku osób, nastąpiły obrady nad budżetem , a mia- 
nowicie działem wydatków. Referentami byli radca 
magistratu Łoziński i radca miejski Chrzanowski. 
Z powodu, iż nowa organizacja magistratu wchoozi 
w życie z dniem 1 lipca b.r. uchwalono ryczałtowo 
cały dział zarządu głównego (tyt. XXIV) — tudzież 
następne tytuły XXV — XXVIII, traktujące o pocią- 
gach miejskich, budowie i czyszczeniu kanałów, dro- 
gach, mostach i choenikach, oświetleniu i czyszczeniu 
miasta. Sprawa gazowa wywołała żywą dyskusję, wnio- 
sek Zieleniewskiego względem ustanowienia osobnego 
kontrolera gazowego upadł, uchwalono jedynie pole- 
ció magistratowi wykonywanie jaknajściślejszćj kontroli. 

Nadmieniamy przytóm, że wskutek wniosku naglą- 
cego Zielenięwskiego przedsięwzięto ponowny wybór ko- 
misji do sprawy szkoły żeńskićj u św. Jana, atoli na 
6 członków otrzymało tylko 4 większość głosów (Wei- 


5 stycznia 1870. 


a a 


gel, Zieleniewski, Muczkowski, Burzyński), wybór więc 
dwóch brakujących członków odroczono na przyszłe 
posiedzenie, które się we czwartek 27 b. m. odbędzie. 

Koniec posiedzenia o godz. 8méj. 

* Oddział nauk moralnych w Towarzystwie nauko- 
wem, zatwierdził dotychczasowy swój zarząd na rok 
bieżący, wybierając ponownic, dra Kremera prze- 
woódniczącym; prof. dr. J. Dunajewskiego zastęp- 
cą przew.; a prof. Henryka Sucheckiego sekre- 
tarzem. 

* W niedzielę odbyły się wyboru zarządu zboru 
izraelskiego tutejszego. Z wyjątkiem dwóch, reszta wy- 
branych należy do stronnictwa starowierców. 

* Dr. Mikołaj Kański wystąpił na dniu dzisiej- 

szym z Koła politycznego. 

* W sobotę Melpomena jak i Tepsychora zadowo- 
lone być musiały ze swoich czcicieli. Inaczej mówiąc, 
pomimo że teatr był przepełniony, w resursie mie- 
szczańskiej i w Postępie nie brakło nóg: do tańca i 
bawiono się wybornie podobno aż do chwili, kiedy cie- 
mne światło towarzystwa desauskiego luzuje jasność 
dniowa. 

* Na czwartej maskaradzie literalnie tłok był w sa- 
lach redutowych. Niezawodnie liczbę osób na 900 
obliczać można. Masek kręciło się dużo także, nie- 
które (jak żółto-niebieski pajaco) dość eleganckich, ale 
dowcipu ani na szczyptę nie było więcej, jak na prze- 
szłych. Oczywiście gdzieś się ulotnił i chyba nadziei 
spotkania się z nim wyrzec się potrzeba. Sztuczka ma- 
skaradowa, choć napisana przez jednego z najdowci- 
polać komedjopisarzy francuzkich Labicha, autora 
tak lubionych u nas Fałszywych poczciwców, 
choć kiedyś w Paryżu furore robiła, przyjęta jednak 
została dość chłodno, co jest zresztą rzeczą dość na- 
turalną, bo sytuacje i dowcipy są dla naszej publi- 
czności obce, a tém samém niezrozumiałe. Aktorowie 
zresztą nic nie byli winni, bo sama gra tyle szarżo- 
wana, ile na maskaradzie wolno i należy szarżować, 
była dobra, żwawa i komiczna. 

* Bal techników odbędzie się nie 14, jak nam 
dawniej donoszono, ale dziewiątego lutego w sali ho- 
telu Saskiego. 

* Do świetniejszych balów bieżącego karnawału 
zaliczyć trzeba bal dany w sobotę u państwa R. przy ulicy 
Poselskićj, który zgromadził wyborowe towarzystwo mło- 
dzieży tutejszćj obojga płci. Z tańców najlepićj udał 
się. kotyljon i mazur dyrygowany przez p. L. Tualety 
dam były gustowne. Zielona suknia pani M.. była 
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mur chiński cenzury celnćj i cenzury politycz- 
nój, sprzedzierał się w głąb państwa niewolni- 
ków i wiernych poddanych cara. 

„ W chwili wstąpienia na tron Aleksandra 
II., emigrant Hercen był tak potężnym, że 
władał prawie opinją publiczną swojego kra- 
ju. Powszechnie twierdzono, że wić wszystko, 
i że ma współpracowników nawet na stopniach 
tronu. Drukował rzeczy, o których istnieniu 
powszechnie wiedziano, ale które sama rodzi- 
na carska kryła w najgłębszój tajemnicy, na- 
przykład słynne pamiętniki Katarzyny IL. i to 
współziomków jego jeszcze bardzićj potwier- 
dzało w słusznem do. wysokiego stopnia prze- 
konaniu o niezmiernóm rozgałęzieniu jego 
stosunków. Car sam czytał od początku do 
końca każdy numer Ko/okoła i dowiadywał 
się z niego rzeczy, o których nie mógłby się 
dowiedzieć inaczćj. Car Mikołaj miał podobno 
taki sam zwyczaj, wieści jednak krążyły, że 
idla niego drukowano w Petersburgu osobną 
edycję Jskanderowego dziennika. 

Wkrótce potem jednakże znaczenie Iskan- 
dera gasnąć zaczęło i wpływ jego osłabł i 
zmalał. Datuje się to mnićj więcćj od po- 
czątków ostatniego powstania polskiego. Już 
w r. 1861 Kołokoł tak mało był upowszechnio- 
nym, że w. Warszawie. mogła krążyć wieść, 
że się w nim znajdowała lista szpiegów war- 


szawskich, czego w piśmie tem nigdy nie było. 
Od tego czasu codzień prawie Ao/okoł stawał 
się pismem mnićj ważnóm, aż nareszcie w 
r. 1864 , czy téż na początku 1865 Herzen 
przeniósł drukarnię swoją do Genewy i za- 
czął wydawać swój dziennik po francuzku, 
niekiedy tylko dołączając dodatki rosyjskie. 
Powodem upadku wpływów i znaczenia 
Iskandera była zmiana ogólna usposobień i 
opinji w carstwie moskiewskiem. Odzywając 
się nie do rozumu lecz do namiętności mos- 
kali Katkow wydarł berło Iskanderowi, Mo- 
skiewskte Wiedomosti zaćmiły Kołokoła i Gwta- 
zdę Polarna i stały się wyrocznią dla ludu, 
dla którego jeszcze godzina przyjścia do ro- 
rumu nie wybiła. Hercen w takiem położeniu 
niezawsze trafnie, bronił swego - zagrożonego 
stanowiska. Listy do cara więcóćj mu zaszko- 
dziły jak pomogły, i doszła do tego, że w 
ostatnich latach swojego życia musiał publicz- 
nie protestować przeciw pogłosce, że stara się 
o amnestję carską. : 
TEATR. 
Powieści królowćj Nawarry Komedja w 5 
aktach przez Scribe i Legouvé. 
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| Dziwny zaprawdę był ten wiek XVI! Jak- 


. KURJER KRAKOWSKI z wtorku 24 stycznia 1870. - 


przedmiotem podziwu, zaś wdziękiem i pięknością jaś- 
niała p. W... 8 

* W starej stolicy Piastów biją jeszcze szlachetne 
serca, umiejące łączyć zabawę, z niesieniem ulgi nie- 
szczęśliwym! Okrzyk ten wydziera się mimowolnie z 
piersi naszych na wiadomość, z którą pośpieszamy po- 
dzielić się z czytelnikami naszemi, że wczoraj kasa 
komitetu balowego na sybiraków wdowy i sieroty z r. 
1863, była w formalnem oblężeniu. W przeciągu trzech 
godzin wpłynęło ze sprzedaży biletów przeszło 500 
złr. Oprócz tego p. Karol M aj z el ofiarował za trzy bi- 

Sprzedaż biletów odbywa się codziennie w hotelu 
saskim pod nrem 11, od g. 11 z rana do dcićj popoł. 
we środę zaś od g. il z rana dochwili otwarcia balu. 
lety 50 złr. : > 

Przy tćj sposobności donosimy, że na gospodynie 
balu zaproszone zostały panie: hr. Husarzewska, 
Kremerowa, Stępińska i Szlachtowska. Po- 
rządek tańców prowadzić będą pp. Bełcikowski Fran- 
ciszek, Olendzki, Langie i Tomkowicz. 

Co do muzyki tyle tylko donieść możemy, że bę- 
dzie wyborową. 

* Dowiadujemy się, że p. Kazimierz Hoffman koń- 
"czy operetkę p t. Haay krakówicy do którćj libretto 
ułożył p. St. Dobrzańs 

* Verdi, kończy muzykę do dramatu p. Sardou 
p. t: „Ojczyzna“, który w przekładzie polskim doko- 
nanym przez Wł. Bobrowskiego niebawem i na na- 
széj scenie ma być przedstawionym. 

* Pan Ładnowski wybrał na swój benefis sławny 
dramat Calderona p. t. „Lekarz swojego honoru.* 

* Z tańców karnawałowych zy bi grywane są: 
polka „Die Biene“; polka p.; t. „Froh durch die gan- 
ze Welt;* walce „Illustrationen“; „Pizzicato, polka. 
polka Ziehrera „Ohne Sorgen'*; ‘walce „Wiener Ge- 
schichten* i „Unja* Madurowicza. 

* Zaszczytnie w świecie muzykalnym znany skrzy- 
pek p. Nossek wraz z swoją małżonką śpiewaczką, 

tórćj głos, dzienniki europejskie, jakie mamy pod 
ręką, bardzo chwalą, przybyli dożKrakowa i zamie- 
rzują w piątek d, 28 b. m. dać pierwszy koncert w 
sali hotelu saskiego, na który zapewne amatorowie 
wyborowćj gry i śpiewu licznie się zbiorą. 

* Na sobotniem posiedzeniu dyrektorów klinik tu- 
tejszych obrano dr. Gilewskiego ogólnym dyrekto- 
rem wszytkich klinik krakowskich. ` 

* Na wczorajszćj maskaradzie podsłuchaliśmy na- 
stępującą między maskami rozmowę: 

— Powiedz, maseczko kogo tak szukasz? 

— Komisji „do zbadania opłakanego stanu szkoły 
żeńskićj u św. Jana.“ 


Ktoś inny zagadnął maskę? 

— Maseczko, ile kosztują twoje włosy ? 

— 0 wiele mnićj niż twoje długi wynoszą. 

* Otrzymaliśmy list następujący : 

Szanowny Redaktorze! 

Gazeta Toruńska w nrze 15 z r. b. rozpoczęła 
w odcinku Wojnę z sąsiadką, powieść Wołodego Skiby, 
przerobioną na komedję w jednym akcie przez M. K. 

Jakkolwiek szczerze jestem wdzięcznym panu M. K., 
że był łaskaw zwrócić uwagę na jednę z drobniejszych 
prac moich, czuję się jednak w obowiązku oświadczyć, 
że niektórych powiastek moich, tych mianowicie, które 
ogłaszałem jako „komedje opowiedziane,“ t.j. Wojny 
z sąsiadką, Kwestji prawnej i Drogi do serca nie 
ma potrzeby przerabiać dla sceny, są bowiem 
wprost dla niej pisane, tylko aby je w czytaniu 
uczynić potoczystszemi i pozbyć się nużących informa- 
cji w nawiasach, pisałem rozmowy i podawałem in- 
formacje w sposób powieściowy. 

Taką formę pisania utworów dramatycznych pierw- 
szy u nas wprowadził Józef Korzeniowski (Druga żona 
i Dramata opowiedziane), a przedemną jeszcze uży- 
wali jej J. K. Gregorowicz w Nowomodnych zalotach 
i Wojciech Wilczyński (autor Kłopotów starego ko- 
mendanta) w jednej dwuaktowej komedji drukowanej 
w piśmie warszawskiem Kronika wiadomości krajo- 
wych i zagranicznych, której tytuł w tej chwili wy- 
biegł mi z pamięci, 

Wojnę z sąsiadką sam już dawniej przepisałem 
dla sceny i oddałem dyrekcjom teatrów krakowskiego 
i warszawskiego. Oświadczam jednak, że nic nie mam 
przeciw przedstawianiu jej na innych scenach z edycji 
p. M. K., prosząc go tylko, aby na przyszłość, jeżeli 
którą z moich powieści dla sceny przerabiać zechce, 
raczył porozumieć się ze mną. Wołody Skiba. 

* (Nadesłane). Żalą się u nas rzemieślnicy, że cięż- 
kie czasy, że brak zarobku utrudnia im życie. Twier- 
dzenie takie niezawsze da się usprawiedliwić, jak nas 
następujący przekona przykład. 

Do pewnego stolarza w Podgórzu posyłałem pięć 
razy chłopca, aby przyszedł do domu mojego, bo mam 
dla niego robotę. Za każdym razem odpowiadał grze- 
czny stolarz: „ja tam przyjdę!“ ale pomimo pięcio- 
razowej prośby nie przyszedł, Posyłam tedy do dru- 
giego trzy razy, znowu skończyło się na obietnicy. 

Czy to nie jest lekceważenie publiczności? Jakże 
tu wspierać człowieka takiego robotą, kiedy ją sam 
widocznie odpycha ?... 

Jeżeli tak wielu postępuje, nic dziwnego, że się 
uciekać trzeba do cudzoziemców, a wtedy krajowcy 
mówią: „Bieda, ciężkie czasy !* , 
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* W niedzielę popołudniu o mało pomiędzy strażą 
policyjną a”czeladnikami szewckiemi nie przyszło do 
bójki. Jeden z ich towarzyszy podpiwszy sobie dobrze 
przy święcie i wróciwszy do domu, porwał się na maj- 
strową z kijem, czy innem jakiemś narzędziem w ręku. 
Przywołano w pomoc policjantów, którzy uznali za 
stósowne wziąć czeladnika aż do czasu otrzeźwienia 
na odwach; koledzy jednak zapewne nie wiedząc o co 
chodzi, rzucili się na policjantów i uwolnili go. Dopiero 
wzmocniony oddział policjantów, pośród sykania i gwi- 
zdania i mnóstwa ciekawych, jak zawsze w podobnych 
okolicznościach, zdołał adoratora Bachusa odprowadzić 
na odwach, gdzie mu przez godzin kilka spokojnie 
pozwolono rozmyślać nad skutkami zażycia zbyt wiel- 
kiej dozy spirytusu. 

* Na dziedzińcu szkoły głównej w Podgórzu prze- 
chadzało się we czwartek po południu, paląc cygara, 
dwóch młodych ludzi z Krakowa, szczególnych widać 
amatorów nauk, a przynajmniej przedmiotów i mate- 
rjałów, które pomagają w nauczaniu, Po wyjściu 
uczniów z klasy czwartej, korzystając z dobrej spo- 
sobności, wpadli do klasy i zabrali wszystkie zeszyty 
uczniów, leżące na stole, przygotowane dó egzaminu; 
dwie półkulice ze ściany i gąbkę leżącą na ławie, 
Zajrzeli także do znajdującej się obok szkoły żeńskiej, 
ale zastawszy tam nauczycielkę, umknęli ze zdobyczą 
z klasy czwartej. Mappy znaleziono w piątek u anty- 
kwarjusza przy ulicy Szpitalnej, zeszytów i gąbki do 
dziś dnia jeszcze nie ma. Sprawców kradzieży poszu- 
kuje policja w Krakowie. 

* Dyrekcja stowarzyszenia rękodzielników ,„/"rwiazda 
tarnowska“ nadesłała nam z prośbą o umieseczenie 
następujące pismo : 

„P. L. Leśniowski, księgarz w Tarnowie ofiarował 
w tych dniach 40 dziełek, p. A. Kamiński zaś 20 
tomików do czytelni Stowarzyszenia rękodzielników 
„Gwiazda tarnowska. 

Podpisana Dyrekcja przyjmując dary te z wdzię- 
cznością, poczytuje sobie za miły obowiązek wyrazić 
imieniem całego Stowarzyszenia dawcom najserde- 
czniejsze podziękowanie. 

Tarnów dnia 22 stycznia 1870, 

A. Otfinowskt. Za sekretarza ` 

Dyrektor. Józef Leszczyński. 

* Donoszą nam z Samboru, że w tem mieście juź 
przez dwie noce dwa wilki po ulicach biegają; do 
jednego z nich strzelał policjant Zahradnik na ulicy 
Zielonćj pod oknami p. Tempisa, leez nie trafił; dru- 
giego wilka pędzono ulicą Tkacką. 

Jeszcze w październiku z. r. pięć gmin z okolicy 
Sambora podawało petycję do sejmu, wykazując szcze- 
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by wypocząwszy przez długie, średnie wieki, 
ludzkość wydała w ciągu lat stu tylu genju- 
szów, tylu ludzi niepospolitych, tyle typów 
ciekawych i oryginalnych, na ile się zwykle 
w ciągu pół tysiąca lat zaledwo zdobywa. 

Michał Anioł i Rafael, Szekspir i Kocha- 
nowski, Luter i Karol V., a koło tych kolo- 
sów cała plejada gwiazd drugiego rzędu. 

A jednak wśród tego natłoku znakomito- 
ści współczesnych, wśród olbrzymich rewolucji 
dokonywających się w dziedzinie religji, filozo- 
fji, sztuki i pojęć społecznych, młoda kobie- 
ta, bez władzy i potęgi, potrafiła sobie zdo- 
być miejsce niepoślednie, i imię swoje zapi- 
sać na kartach historji. Kobietą tą była Mał- 
gorzata de Valois, zwana królową Nawarry, 
siostra Franciszka I. króla Francji. Nie pięk- 
ności zawdzięcza ona sławę swoją, bo choć 
była piękną, miała przecież niepodobne pod 
tym wględem do zwalczenia rywalki, jak pa- 
nią d'Etamps i Djang de Poitiers; nie zalot- 
nością, bo na pamięci jćj nie ma cienia ska- 
zy. Rozum, dowcip, wielka miłość kraju, rzad- 
kie przywiązanie do brata, serdeczna opieka 
jakićj sztukom udzielała, rozsądna tolerancja 
jaką okazywała dla protestantów, wreszcie 
talent pisarski, zrobiły z nićj ulubienicę tych 
nawet historyków francuskich, którzy nie 0- 


szczędzają monarchów. 

Wdzięczni za opiekę poeci współcześni na- 
zywali ją dziesiątą muzą i czwartą gracją, a 
jej Les amants inforlunćs i Heptomeron des 
nouvelles, dowcipem i świeżością zbliżając się 
do powieści Boccacia, przechodzą je często 
delikatnością kobiecego uczucia. 

A ta miła powieściarka, którćj język fran- 
cuzki niezmiernie wiele winien, była także 
głębokim myślicielem i pełnym rozsądku te- 
ologiem, jak tego dowiodła w traktacie teolo- 
gicznym p. t. Miroir de lame pócheresse. 

Nie dziw więc, że na taką postać zwró- 
cili uwagę dwaj francuzcy pisarze Scribe i Le- 
gouvć. Niejednokrotnie oni łączyli swe talen- 
ta, by stworzyć dzieło dramatyczne. Scribe 
znający lepićj jak ktokolwiek wszystkie tajem- 
nice dramaturgji, zręczny i efektowny, ale 
bez poetycznego zapału i głębokości pisarz, 
chętnie przyjmował pomoc Legouvćgo, który 
życie całe poświęcił studjom nad kobietą i 
obronie jéj sprawy. 

Autorowie wybrali chwilę, gdy zwyciężony 
pod Pawją Franciszek jest więźniem serdecz- 
nego swego wroga Karola V. i gdy Małgo- 
rzata przybyła do Madrytu, żeby ukochanego 
brata pocieszać, a jeżeli można uwolnić. 

Treści komedji nie podajemy, bo to rzecz 
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prawie niemożliwa. Podobnie, jak w Szkłance 
wody i wedle zwykłej manjery swojćj, Scribe 
poplątał tu tak intrygę, tyle razy ona zdaje 
się kończyć i znów się nanowo rozpoczyna, na 
tak drobniutkich polega fakcikach, że trzeba- 
by chyba iść scena za sceną, krok za kro- 
kiem, na co ramy naszego sprawozdania nie 
pozwalają. 

Powiemy więc tylko, że jakkolwiek fakt 
jest historyczny, bo Małgorzata była rzeczy- 
wiście w Madrycie i wiele się przyczyniła do 
uwolnienia brata, jakkolwiek poszła rzeczywi- 
ście za Henryka dAlbret, tytularnego kró- 
la Nawarry, (dziada Henryka IV.) to przecież 
intryga pełna jest nieprawdopodobieństw, a 
charaktery Franciszka I. i Karola V. nie mają 
tćj nawet prawdy historycznej, jakićj w dzie- 
łach sztuki wymagać mamy prawo. Akt I. 
też i część II. są trochę ciężkie i nudne nie- 
co. Mimo to jednak, zręczność techniczna, 
ciągłe powikłania, i postacie dwóch kobiet 
bardzo dobrze i wdzięcznie przeprowadzone 
(Małgorzaty i Izabelli) robią z Powieści kró- 
lowćj Nawarry, wdzięczną i zajmującą sztukę. 

Przedstawienie sobotnie ze względu na 
grę było jednem z najlepszych i najgładszych. 
Pierwszeństwo: należy się bez zaprzeczenia be- 
neficjantce, która sympatyczną postać Małgo- 


s 
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gółowo ile szkód w owcach, bydle i koniach przez” wilki 
w lecie 1869 r. poniosły i prosząc o przywrócenie za- 
pey za nosy wilcze, jako jedynego środka zmniejsze- 
nia liczby tych drapieżnych zwierząt. Wiadomo, że 
dawnićj rząd płacił 4 złr. nagrody za zabicie wilka, 
a prócz tego skórę zostawiał myśliwemu, i że dopiero 
od lat kilku nagrody te ustawą sejmową zniesione zo- 
stały. Powszechne jest przekonanie, że od tego czasu 
namnożyło się wilków, o czem wątpić zresztą trudno- 
by było, kiedy podczas tegorocznćj, tak nadzwyczaj 


lekkićj, bezmroźnćj i bezśnieżnój zimy, gdzie każdy | 


zwierz łatwo znajduje pożywienie na polu i w lesie, 
wilki aż po mieście biegają, co się dawnićj nigdy nie 
przytrafiało. 3 a 

* W Biały burzą teraz pozostałe jeszcze ruiny z 
zamku Radziwiłłowskiego. Obecna właścicielka miasta 
Biały księżna Hohenlohe żona byłego ministra bawar- 
skiego, zamierza postawić na tych ruinach nową rezy- 
dencję, której plany już są gotowe. ć 

* Antoni Burkiewicz oficjał przy urzędzie podatko- 
wym w Bóbrce, ojciec 6-ga dzieci, d. 19 b. m. wy- 


strzałem z dubeltówki odebrał sobie życie, w przystę- | 


pie melancholji, w którą od jakiegoś czasu popadał. 
* Ks. Kuziemski biskup chełmski, jak donosi Słowo 
ma przyjechać na zapusty do Lwowa; urządzono dla 


niego pałac metropolitalny u św. Jura. Ks. biskup ma | 


zamiar zabawić we Lwowie dwa tygodnie. 

* Bal techników we Lwowie jak pisze Gaz. Nar. 
nie wypadł tak pomyślnie jak dawniejszemi laty. 

* Komitet zawiązany celem wybudowania gmachu 
teatralnego dla stałój sceny polskićj w Poznaniu wy- 
dał następującą odezwę: RE 

Do rodaków pod panowaniem austrjackiem. | 

Uważając scenę narodową za jedną z najgłówniej- 
szych dźwigni utrzymywania życia polskiego w Poznań- 
skiem, życia zagrożonego zalewem sąsiedniego pierwiast- 
ku, jeśli mu się wcześnie a gorliwie nie przyjdzie w 
pomoc, — zawiązali się niżćj podpisani w komitet, któ- 
ry sobie wziął na zadanie zebrać potrzebne fundusze 
na wzniesienie gmachu teatralnego w Poznaniu. 

W przekonaniu, ziomkowie galicyjscy, że porówno 
zjnami pojmujecie doniosłość podjętego przez nas dzieła 
i że razem z nami uznajecie w niem przedsięwzięcie 
nie miejscowego, nie prowincyjnego, ale narodowego 
prawdziwie znaczenia, — odwołujemy się, otwierając 
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składki na zbudowanie teatralnego gmachu w Pozną 


niu, i do Waszćj ofiarności i gotowości patijotycznćj. 
Jesteśmy silnie przeświadczeni, że zaufanie, jakie 
w Was pokładamy, nie dozna zawodu. Posłuszni i u- 


ważni na każdy głos narodowego wezwania, z Wa- | 
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|szych stron nas; dochodzący, jesteśmy aż nazbyt 
| pewni, iż i nasze wołanie sympatyczny w sercach Wa- 
|szych znajdzie oddźwięk. Raczcie tedy spieszyć z Wa- 
| szemi ofiarami według sił i możności ku poparciu tak 
| ważnego, ale trudnego i mozolnego dzieła, jakie pod- 
jjąć uważaliśmy na rzecz obowiązkowości obywatelskićj. 
|sić zarazem uprzejmie, aby niniejszą odezwę naszą po- 
|wtórzyć i w biurach swych składki na tenże cel ot- 
|worzyć zechciały. 

| Poznań, 21. stycznia 1870. Adolf hr. Bniński. 

| Stanisław Chlapowski, Leon Czarliński, Ignacy Grabo- 
wski, dr. Bogdan Jarnatowski, Antoni Kalkstein, An- 
toni Krzyżanowski, Stefan hr. Kwilecki, dr. Karol 
| Libelt, Mieczysław Łyskowski, Władysław Łącki, dr. 
| Teofil Matecki, Seweryn hrabia Mielżyński, Bolesław 
Potocki, Józef hrabia Potulicki, Antoni Raczyński, 
August książe Sułkowski, Konstanty Sczaniecki, Leon 
Śmitkowski, Władysław Taczanowski, Zbigniew, hra- 
| bia Węgierski - Kwilecki, dr. Zielewicz, Teodor Żych- 
 liński, redaktor. 

* Jak Gazeta Toruńska donosi, biskup warmiński 
Krementz postanowił odnowić wnętrze tumu w Tan- 
| nenburgu, w którym znajduje się jak wiadomo nagro- 
| bek Kopernika. 

* W r. 1868 sprowadzono soli z Wieliczki do Kró- 
|lestwa 2,615,852 pudy. W tymże samym roku wypro- 
| dukowano w Ciechocinku 370,153 pudów. 

| * Bibljoteka warszawska drukuje obecnie powieść 
M. Bałuckiego p. t. „Pataizn 

* Jako rzadki przykład ubólewania z powodu ustą- 
pienia ministra podaje Tages-Presse wiadomość, że sek- 
cja rolnictwa i chodowli bydłaaustrjackiego towarzystwa 
rolniczego w Wiedniu na posiedzeniu z 18 b. m. na 
którem było przeszło 50 członków, postanowiła wyrazić 
| Alfredowi hr. Potockiemu swoje ubolewanie z powodu 
|jego wystąpienia z ministerjum i jednogłośnie uznać 
wielkie usługi, jakie b. minister rolnictwa oddał rol- 
nictwu austrjackiemu. 

* Na wykłady profesora dr. Briihla w Wiedniu z 
antropologji zapisało się przeszło 300 słuchaczy prze- 
ważnie kobiet. Ponieważ sala wiedeńskiego instytutu 
zootomicznego nie mieści więcćj jak 200 słuchaczy, 
podzielono więc ich na dwie serje, jedni słuchać będą 
|przed południem, drudzy wieczorem. 
| — * Pewien dandys, członek tak zwanćj jeunesse do- 
rée paryzkićj p. S. miał pewien stosuneczek z dobrze 
znaną damą Anną Z. Pewnego wieczora zastaje swoje 
miejsce zajęte przez pewnego pana należącego do naj- 
wyższych sfer paryzkich. Łatwo sobie wyobrazić strach 


| 
rzaty odegrała wybornie. Widząc tę piękną | 
choć już lat przeszło 30 kobietę (Małgorzata 
urodziła się w r. 1482, a była w Madrycie | 
1526) pełną wdzięku, dowcipu, dobroci, ser- | 
deczności, z lekkim sarkastycznym na ustach | 
uśmiechem, z przeświadczeniem o swćj potę- | 
dze, żaden z widzów nie dziwił się zapewne, 


że kobieta taka mogła dwór cały podejrzliwego | 


cesarza prowadzić na pasku. 

Obok pani Hoffmann stanęła pani Parż- 
nicka. Naiwną, a raczćj głupiutką Izabellę gra- 
ła ona tak wybornie, ze nic jćj zarzucić nie- 
podobna, a w dodatku bogaty strój XVI wie- 
ku jéj bardzo do twarzy. Pani Wolskićj, która 
grała płaczliwą i rozmazaną Eleonorę, także 
tylko szezerze podziękować można. 

Kończąc o artystkach dodać musimy, że 
dawno nie widzieliśmy na scenie naszćj tak 
pięknych, a nawet względnie tak wiernych 
strojów, zarówno kobiecych jak męzkich 
Względnie powiadamy, bo ściśle, a raczćj ar- 
cheologicznie rzeczy biorąc dałoby się to i 
owo zarzucić, zwłaszcza w strojach czterech 
ostatnich aktów. Jest to jednak nic niezna- 
cząca drobnostka. 

Mężczyźni pp. Benda, Rapacki, Ładnowski 
a nawet Fiszer, grali dobrze, a trzéj pierwsi 
chwilami nawet znakomicie. Panu Bendzie 


kilka uwag co do charakterystyki. Przedsta- 
wiając figury historyczne, a zwłaszcza tak 
bardzo znane, starać się należy koniecznie 
zbliżać do prawdy. 

Na scenie widzieliśmy, że Karol o pół 
głowy przenosił Franciszka, gdy tymczasem 
wiadomo, że Franciszek był bardzo wysokim 
mężczyzną, a Karol prawie nizkim, wątłym, 
bladym, z dużym spiczastym nosem, z wargą 
dolną, wystającą naprzód, z włosami i zaro- 
stem prawie ryżym. Wzrost trudno było zmie- 
nić, ale p. Benda był bardzo przystojnym 
| mężczyzną, a Karol V, choć syn Filipa pięk- 
nego, był prawie brzydkim. 

Co do pana Rapackiego, charakterystyka 
tego artysty, który tak wybornie chwyta wszel- 
kie typy, zdziwiła nas trochę. Jest on wpraw- 
dzie z cery i włosów hiszpanem, ale dlacze- 
gó taki brzydki? Wszak w nim się kochała, 
a przynajmniej romansowała z nim Izabella, 
a tego rodzaju kobiety tylko powierzchowno- 
ścią za serce brać się dają. 

Czarność charakteru, nie wyłącza bynaj- 
mnićj dystynkcji i nawet piękności w mater- 
jalnem tego słowa znaczeniu i zdaniem na- 
szem Guatinara powinien być bardzo przy- 
zwoitym i przystojnym grandem hiszpańskim. 

nn 


jednak i Rapackiemu pozwolimy sobie zrobić 


Redakcje pism galicyjskich pozwalamy sobie pro- jrwał prędko pióro i podpisał podany sobie papier 


damy i pomieszanie się jéj gościa. P. S$. jednak n: 
tracąc zimnćj krwi siada przy biurku i kreśli słóv 
kilka, które podaje do przeczytania owemu pant 
Ten ostatni po przeczytaniu rzucił okiem na młodeg 
dandysa, którego śmiałe wejrzenie i stanowczość ma 
lująca się na twarzy tak mu zaimponowały, że po- 


Dandys schował papier do kieszeni, grzecznie się ukło 
nił i wyszedł. Na bilecie zaś znajdowało się następu 
jące zobowiązanie : „Ponieważ panna Z. przez trzy 
miesiące kosztowała pana S. 95,000 franków, przeto 
niniejszćóm się zobowiązuję panu S. za wejście w je- 
go prawa posiadania summę wyżćj wspomnioną zwró- 
cić w całości.“ 

* W Marsylji pani Z. wracając sama z kościoła, . 
słyszy za sobą kroki szybko idącego mężczyzny, chce 
także kroku przyśpieszyć, ale w tém poczuła jak ob- 
ca ręka wsunęła się pod jćj rękę. Zdziwiona, odwra- 
ca się i widzi młodego bardzo elegancko nbranego męż- 
czyznę, który jćj był zupełnie nieznanym. Pani Z. 
chce rękę swoją usunąć, ale nieznany przytrzymuje 
Ją mówiąc: 

— Pani, zmiłuj się nie odpychaj mnie, nie szukam 
bynajmnićj twojćj miłości, jestem poprostu złodzie- 
jem... Policja, która wie, żem obcy w tém mieście mnie 
Ściga, a widząc mnie w towarzystwie tak szanowanćj, 
jak ty Pani, osoby, przejdzie koło mnie nie podejrzy- 
wając mnie wcale. 

Kalendarz. Dziś Nawrócenie św. Pawła Apostoła, 
jutro św. Batyldy i Pauli. 

Nabożeństwa. Dziś jako w uroczystość Nawró- 
cenia św. Pawła zaczyna się 40-godzinne nabożeństwo 
u XX. Misjonarzy na Stradomiu. 

* W niedzielę w tutejszym kościele ewangelickim, 
pastor cieszyński, ss. Otto miał kazanie. Słowa wy- 
mownego kaznodziei wielkie na słuchaczach wywie- 
rały wrażenie. 


Zagadka. 


Niechaj zgadnie kto jest w stanie, 

Czym ja ptak, czy zapytanie. 
_ (Znaczenie sobotniego rebusa: Coraz więcej papie- 
rów, a gotówki coraz mniej. Pierwsze trafne rozwią- 
zanie nadesłał p. T...k.) 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


„ Bochnia 20 stycznia. Pszenica 4.25, żyto 2.50, 
Jęczmień 2. 45, owies 1.46, groch 4 złr., bób 2.40, 
ziemniaki 70 c., siano 1.70, słoma 85 c., drzewo twar- 
de 10.50, miękkie 7.50, masa okowity 1 złr., funt 
masła 50 c. 

Biala 22 stycznia. Pszenica 5 złr., żyto 4 złr., 
jęczmień 3 złr., owies 2 40, kukurydza 3 złr., groch 
4.80, bób 3.20, soczewica 4.80, proso 4.40, tatarka 3 złr. 
ziemniaki 1.28, len 30 złr., konopie 35 złr., siano 2.20, 
słoma 2.40, wełna od 40 do 120, funt mięsa 22 c., 
drzewo twarde 8.50, miękkie 6 złr., robotnik dzien- 
nie 80 c. 

„ Rzeszów 21 stycznia. Pszenica 4.15, żyto 4 złr. 
Jęczmień 2.15, owies 1.50, groch 3.30, fasola 3.90 
tatarka 2.30, proso 2.40, ziemniaki 85 c., rzepak 7.5 . 
koniczyna 23 złr., siano 1.70, słoma 85 c., drzew 
twarde 9 złr, miękkie 6.50, masa okowity 60 cent., 
funt masła 45 c., mięsa 17 c., kopa jaj 1.20, cetnar 
lnu 25 złr., konopi 15 złr, 


Ostatnie wiadomości. 


Według korespondencji wiedeńskićj umie- 
szezonćj dzisiaj w Kraju, hr. Beust miał w nie- 
dzielę posłuchanie u cesarza, który miał m 
powiedzieć: „Bądź pan spokojny jeszcze krót! 
czas. Niechaj oni (ministrowie większości) el 
perymentują jeszcze trochę, zobaczymy 
czego doprowadzą.“ 

Stanowisko większości jest więc zachwia 
po mowie Beusta. Pan Giskra się skłania 
programowi kanclerza. 

Kraj w depeszy prywatnćj donosi, że prz 
wódcy większości udawali się do Smolki, ał 
się podjął przeprowadzenia rokowań ugodnyci 
Smolka jednak odmówił, 


ję 


Arcyksiąże Karol Ludwik w niedzielę wie- 
czór przybył do Berlina i oddał już wizytę 
królowi pruskiemu. 

W sprawie ks. Piotra Bonapartego Figaro 
paryzki donosi, ze dwaj świadkowie mieli ze- 
znać, ¿iż Fonvelle przy aptece, w którćj zło- 
żono ciało, Noira wołał: „Książe zabił mojego 
przyjaciela, ale téż dostał potężny policzek.“ 


TEATR POLSKI W KRAKOWIE. 
We Wtorek dnia 25-go stycznia 1870 roku. 


KUPIEC WENECKI 


Dramat w 5 aktach przez Williama Shakespeara. 
Przekład u Orgelbranda. Warszawa 1858 r. Ułożył 
„dla sceny krakowskiej p. J. Szujski. 


OSOBY: 


Doża Wenecji 
Książę Marocco ) 
Książę Aragonji ) 


Pan Deryng. 
Pan Siedlecki. 


zalotnicy Portii Ban Jeżowski: 


Antonio, kupiec Wenecki . Pan Wolski. 
Bassanio, jego przyjaciel . . Pan Benda. 
Graziano ) . . « « -. . . . Pan Fischer. 3 
Salanio | przyjaciele Bassania Pan Źródelski. | 
Dalannosjez Ea». a »ę . Pan Mędrzycki. 
Lorenzo, kochanek Jessiki . Pan Ładnowski syn. 
Shylok, żyd Da m EG . Pan Rapacki. 

Tubal, żyd jego przyjaciel . Pan Bogucki. 


Lancellot Gobbo, trefniś w służ- 
bion Shyoba nean E Sr Y 
Stary Gobbo, ojciec Lancelota . Pan Ładnowski ojc. 
Salerio, posłaniec z Wenecji . Pan Bogucki. 
Leonardo, w służbie Bassania . AGI Picior i 
Baltazar pa sa anna Wyszowska. 
Stefano | paziowie Portii "* Pan Ż burski. 
Portia, bogata dziedziczka . Pani Hoffmann. 
Nerissa, jej powiernica . . Panna Kwiecińska. 
Jessika, córka Shyloka . . . Panna Baumann. 
Senatorowie Weneccy, Urzędnicy, Ceklarz, Muzy- 
kanci, Dworzanie, O Służba. 


Początek o godzinie 7. 


Pan Eker. 


Kursa giełdy. 


Kraków dnia 24 stycznia. 


Renta srebr. 70.75 70.25 Kol. w. byd. 69.-- 68. — 
Losy 1860 r. 98.50 98.25 Poż. p. 1864 155.— 154. 
„ 1864r. 119.— 118.50 _„ 1866 154. — 158. 
Obl: idemn. 75.— 73.25 Srebro . . 121.50 120.— 
L. zast. gal. 78.— 77.25 Dukaty . 5.80 
» b.hypot. 90.50 90.—.Napoleony. 9.85 
„ polskie . 94.50 93.50 Imperjały . 
„ likwidac. 78,— 77.-- Pruski kur. 1.88 
ol.w. wied. 67.— 66.— Ruble pap. 1.52 


TELEGRAMY 
„KURJERA KRAKOWSKIEGO.“ 
Wiedeń d. 24 stycznia godz. 6 min. 15 po poł. 


Akcje kredytowe 259.60 Akcje kol. Kar. L. 236.50 
Lombardy . 


. 246.60  Akc. angl.-węg. . —.— 
Losy z r. 1860 . 98.30 Akcje anglo-banku 311.— 
Losy z r. 1864 . 118.75 Akcje kolei rząd. . 385.— 


Akcje frnk.-austr. 104.25 Tramway . . . 
Napoleony 9.85 — Kolej półn.-wschod. 
Usposobienie giełdy: złe. 
Berlin d. 24 stycznia godz. 2 min. 20 po pot. 


Wiedeń krót. term. 82'/, Akcje kredytowe . 143%, 
Długi term. . 81%, Kolej zach. czeska 99 


144. — 


Warszawa kr. ter. . 74'/, Kolej rząd. austr. 112%, 
Banknoty rossyjsk. 75%, Akc. kol. Kar. L. 973, 
Listy zastaw. pol. . 70, Lombardy 35$ 
Listy likwidacyjne . 57'/, Amerykańskie . 92, 
Banknoty austr. 82, Metaliki . 49*/ 
Losy kredytowe 863, 


Usposobienie giełdy : mdłe. 


Paryż d. 24 stycznia godz. 2 min. 20 po potud. 


Renta 3% 73.55 olej rządowa . 780 
Renta włoska . .54.85 Amerykańskie . 92 
Lombardy . . 508. 
Usposobienie giełdy: złe. 
ODPOWIEDZI 


Panu Tece we Lwowie. Zbyt ostro jak dla nas. 


Prosimy o artykuły, ale o ile podobna donoszące jak 
najwięcćj o faktach, a cokolwiek łagodniejsze w sądach. 


Materje na meble. 


dego miesiąca. 
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Panom W. K., L. D. i T. Z. Wkrótce uczy- 
nimy zadosyć żądaniu panów. Dział, który dwaj pierwsi 
z panów chcieliby poświęcić, ma także swoich í to 
nadzwyczaj licznych zwolenników. Dotąd był nam 
zawadą brak miejsca, postaramy się jednak i temu 


__| zaradzić. 


Panu Soltynowi żand. poczta Przemyśl, Posyłając 


5.75 | Pieniądze za pomocą przekazu pocztowego (Post-An- 
9.75 | weisung) płaci się tylko 10 eentów za markę i nic 
10.10 10.—| więcej. Na boku przekazu można napisać, na co się 
1.82 į przesyła. Jest to sposób najtańszy i najdogodniejszy. 
1.51 | Przesyłając pieniądze w liście opłaca się porto od listu. 


„Panu F. Pokutyńskiemu we Tawowie. Wysyłamy 
Kurjera uajregularniej, wina niedochodzenia zatem 
na nas nie ciąży. W skutek rekłamacji Pańskiej za- 
nieśliśmy skargę do Dyrekcji Poczt we Lwowie. 


TER 
Redaktor odpowiedzialny Żegota Wywiałkowski. 


Pociągi osobowe | Odchodzą | Przychodzą 
kolei żelaz. rano |po poł.| rano |po P- 

W Krakowie : lwowski 11.35) 10.22] 5.33) 3.26 
2 wielicki 6.28 5.30] 8.15| 8.15 
$ wiedeński | 6..3| 3.83] _ 9.52| 8.547 

5 wrocławski | 6. 3 3.33] 9 45 5.21 

A. warsz iwroc.| 8.—| ,. A 5.21 
A) niepołom. |11.23 weWt.0. i Sob. 4.35 

W Wieliczce: krakowski || 7.40) - 7:40] — | — 
W Tarnowie: krakowski 2.38] 1.23] 0.58 1.50 
> lwowski 0.58] 1.59f 2.38] 1.23 
W Rzeszowie: krakowski ||10.43| 11.88] :3.49| 4. 8 
ż, lwowski 3.49] 4. 8| 10.48/11.38 
W Przemyślu: krakowski | 8.29) 835| 639, 6.25 
zy lwowski 6.39 6.25] 8.29) 8.35 
We Lwowie: krakowski || 5.41) . 5 16| 10. 9| 9.28 
5) brodzki — — 5.41) 5.16 

w czerniow. |10.49] 16.20) — | — 
W Brodach: lwowski |O.59il1.31r.1 2.3 3.2 
W Czerniowcach: lwowski |— | >È 7.— 9.13 
W Warszawie; krakowski || 6.30)  ,, s | 8.51 
W Wiedniu: krakowski | 8—| +8.30]  5.28/ 7.82 


Godz. 0 oznacza północ. Zegar kolei lwowskićj idzie 
o 16 min. wcześnićj, a kolei połnocnćj o 22 min. póź- 
nićj od krakowskiego. 


ma WW A Ua W 


czasopismo belletrystyczine, wychodzi w Krakowie 5, 15, 25, każ- 


8 złr, kwartalnie 1 złr. 60 c. 


q składzie pracownię sukien damskich pod kierunkiem pani 


Wincenty Eminowicz 


j w Krakowie | 
przy ulicy Florjańskićj naprzeciw hotelu pod „białą Różą* 
| poleca swój 


z taniości i z wielkiego wyberu 
"ZNANY SKŁAD TOWARÓW 
jędwabnych i wełnianych, płócien, stółowój bielizny, su- 


kien, kortów, materji na meble, firanki, parasoli, szali oraz 
konfekcji damskich. 


mE Dla dogodności kupujących urządziłem przy 


Na €B ER HE W. 


Antoniny Fiszlowćj. Roboty wszelkie uskuteczniam przeto 
w jak najkrótszym czasie po cenach najumiarkov jańszych. 


Szale, firanki. 


Prenumerata 6 złr., półrocznie 


WW IE-GBSSQC H /A TW ATW 
dwutygodnik illustrowany 


prenumerata roczna 4 złr., półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. 


Biro obu redakcji przy ulicy Florjańskićj L. 334. Prenume- 


ratę posłać można, razem na oba pisma. (68 1-2) 


Skorowidz 
dla księgozbiorów 


ułożony w sposób tabelaryczny do 


iżćj podpisany, właści- 
ciel fabryki pudretty w 
Krakowie wyjeżdza za 
granicę, na dłuższy prze- 


spisywania dzieł ciąg cząsu, a mianowi- 


nabyć można w składzie papieru przy|cie. do Niemiec, Belgji i Francji, 
ulicy św. Anny naprzeciw Wszechnicy|eelem 
Jagiellońskićj w domu narożnym dra 


obejrzenia podobnych: fa- 
bryk, aby najnowsze ulepsżeńia 


Balko. > 
LONE? wprowadzić do swego zakładu. 


złr. 1 cent. 25 


(84 6 — 104) Oprawny . 


R ACZ 
KNEW | nieoprawny libra . 


z dołączeniem drukowanych głosek do 


18 80 


es 5 
32-357 » 65 


Jan Mieżb. 
(65 1) 


i Pracownia sukien damskich | 


oznaczenia spisu abecadłowego. 


(43 4—7) ; = 


r 


VP 


KRAKOWSKI KURJER z wtorku dnia 25 stycznia 1870. 6 


_ Anonym przesłany mi pocztą W KRAKOWIE [ve LWOWIE ulica Halicka Nr. 306. | W OPAWIE 

na odezwie Towarzystwa „Warowni Rynek Nr. 19, Rynek główny. 

Krzyża z dnia 5 stycania b. ru], K ROSENT A L S A 
Skład pierwszéj . | | Skład pierwszćj 


ważam za zgodny z artykułem 2go 
ss poleca SWÓJ SKŁAD 
p k. "4 gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, wszelkiego gatunku c. k. 


szpiegostwo jest nakażane jako 


statutu tegoż towarzystwa któremi 
pierwszorzędny obowiązek człon- w wielkim wyborze i pò najtańszych cenach 


uprzywilejowanćj 
FABRYKI i 


kóm onegoż. ZEW wag Wykonywa także wszelkie zamówienia i reparacje jak 
Kraków 24 stycznia 1870 FABRYKI © a = IENASNJ.. R ni a 
; , aoi Filcowe i snkienne kapelusze, cylindry, krawatki i kołnierzyki: IL 
Ulica Sienna 465 way Rio Kamasze i trzewiki, kalosze, parasole, laski, plaidy, kołdry, przed- ROSENBAUMA 
GAS pi Broni c mioty do podróży i rozmaite towary galanteryjne. ? i PERELESA 
Maksimiljan Witkowski. | ETERS Glówna ajencja maszyn do szycia z fabryki Singera | w Klattowie (czecnr.) 
ter 1—7) w Nowym-Jorku. (7 5—50) bo APES 


Biet :omisowe kra: esine p mi od ire:0wWa pe W. A. NAKŁADEM Nizin w Stut- 
; S 3 ; i ją |gardzie -wychodzi 
A. Gąsiorowskiego SI FA 42000 luljusza Wildta w Krakowie wy 
909 12 43000 [jest do nabycia v e wszystkich Księ- GEWERBEH ALLE” 
w Krakowie, Hotel Saski, ulica| 480 BE 43000 |garniach : poera 
** Blawkowska 509 30 44000| Peters K. Wieniec ulubionych eż 
; > z : 936 14 48000 |meiodji narodowych, w łatwym 1870. 
ma zlecenie do sprzedania następujących] 836 15 50000 stylu ułożonych na fortepian. ZY RA R 
| dóbr: 2646 45 53000 l neis rocznie 12 poszytów po 60 
Zeszyt I. zawiera: Polonez i 
Morgów mil od Krakowa zt w u a sz | 55000 Kościuszki. — Krakowiak. — Pije] © * 
180 ` 45 4000] 2 Ai 45 56000 Kuba do: Jakuba. — Pomoc dajcie| Bogaty zbiór. ornamentów i wzo- 
150 45 4000| 541 1 60000 mı rodacy.—Warszawianka.—Z dy-|rów wszelkich przedmiotów sztuki 
180 7 4200| 729 11 65000 mem pożarów. — Gwiazdka. — Ko-|w zastosowaniu do rękodzieł, z 
110 35 5000| 624 | SBE 65000 omyjka, — Krakowiak, — Wiosna. |szczegółowemi rysunkami w natu- 
50 17 6000|. 940 7 70000 Arya z Halki. — Polak nie słu- |ralnćj wielkości i z objaśnieniami 
745 uda 7000| 1600 45 70000 8E Marsz Poniatowskiego.— Kra- |użycia. 
250 45 8000 I Gać „p ZOE kowiak. — Mazur Chłopickiego. — 
200 45 8000 | 2259 15 76000 Marsz żałobny Chopina. — Tysiąc Roczniki z lat 1863 —1866 na. 
633 45 10000]; iż: ż 86000 walecznych. — Mazur Dwernickie- |być można po 5 złr. 70 kr., 1867 
206 45 110001 "332 i 8600p [B0 — Boże coś Polskę. — Daw nej— 1869 po 6 złr. 88 kr. W. a. 
158 18 12000] 2256 60 105000 |>; chłodzie. — Śpiewka o waka-|F, Baumgardtena w Krakowie. 
187 16 14000| 5 495 45 110000 cjach. — Już to śpiewasz skowro- (56 2—3) 
140 17 1 4000| 1395 31 10000 neczku. — Mazurek. — Jeszcze 
1500 45 14000 A 6 4006 olska nie zginęła. Cena 1 zł: | 5 8X A 
188 7 ` 18000| 1703 ; Zeszyt Jl. zawiera: Nieszczę- 
M 20000 | 1500 50 130000 = Agim a wada — Kráka IF Uwaga. PE 
1 20000] 12 1 wiak.— Ty pójdziesz górą. — Pieśń ; , 
202 12 21000 0a R OO obozowa. — Ojczysty kraj. — Gon- pipi A py gro hak i 
354 15 22000 | 3700 40 250000 |dola śpiew Ż operetki. — Paziowie. |; * +" auczyciele szkółek ludowych 
175 _5 22500 | 6033 9 250000 |- Krakowiak. — Polonez. — Trzeci AAE mieie uż.J T x 
600 45 24000 [15000 45 275000 |Maj. — Dumka ruska. — Krako- wielko wikżózo przy ulicy św Je A 
435 12 25000 Kosztorys rzesyłają si wiak. — Gdybym ja była słonecz- rzeciw Wszechnicj Ja iel faki j yA: i 
239 3 "25000 zadanie rakd przesyłają się nalkiem na niebie. — Matko nie-o- |? + GE y Jagiellońskiej, ido 
314 15 25000 - (28 4—10) [puszczaj nas. — Dawne czasy. — |>*0%™ poć "024 99. ; 
y: 45 DROO e a Pens goze twoje dzieci — Ober-|  Ktoby miał do wynajęcia od 1go pokój 
45 26000 tas łobzowski. — Spiew z operetki | z meblami i usługą, w obrębie planta- 
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